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Orędzie Prezydentat rozwiązujące sejm 
ukaże się w ,,Monitorze'' 28 listopad;;i. 

Równocześnie będzie wskazany termin nowych wyborów. 
Warszawa, 9 listopada. 

'.Jak i11formu,i4 ze sfer' miarodajnych, 
;cjm i senat nic zbiorą się już więcej, 
mimo iż zarz:idzcnic prezydenta Rze-

ta Rzeczypospolitej o rozwiązaniu izbl Tern samem wyrażone upadai'ł hipo 
ustawodawczych przy równoczesnem tezy, jakoby rząd, komentując przepisy 
wskazaniu terminu wyborów do wejmu i konstytucji, zmierzał do odroczenia ter-
seuatu. milm wybor4w. 

czypospolitct odraczające izby ustawo ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
dawczc, zawiera datę 28 listopada. 

W kotach poselskich ..istniało prze
konanie, oparte 11a vvymi,;nronej dacie, 
że rzad w ostatuim dniu istnienia tego 
sejmu -zwala g-o, jak również i senat, 
aby z trybuny parlamentarnej obwieś
cić wyg-a:·nic;cie legislatywy. 

Deuey opuszcza dziś Amerykc. 
Da Warszawy przyjeżdża w towarzystwie żony, 

czworga dzieci oraz dwu urzędników. 
Okctzujc się, że przypuszczenia te 

nie pokrywają się z istotnymi zamicrzc Nowy Jork, 9 Bstopada. mam wzorów, wypeł.nfac zaws·ze lojalni<: 
niami sfer rządowych. Rząd bowiem Doradca fina.nsowy Charles Dew~y i jedyniie :n.a korzyść Po!siki i będę się sta 
nic. z ·o!a \Yie:-cj ani .sejmu, ani senat~, :opuszcza w ~u d.zisiejs.zym _(~I"o1a) N~- rał pod·z:iwu g·odne dzieł-o, Jakieg·<? dotych 'I 
a w talrnn razie w <lmu 28 b. m. „J\1om- wy Jork, udaiąc s.1ę w podroz do Wat- cZJas dokonał Bank Polski, dale1 konty-
tor Pclski" przynie~ic orędzie prezydeu szawy, celem objęcia swego nowego sta- nuować". . 
W Wiiiii&AP w MQI • nowis:ka w Pols.:,:e. P. Devey wybiera s!ę do Europy w 

Charles Devey oświadczył prz:~dstawi towarzystwie fony, dwu <:órck i. dwu sy-

liroźny bandyta 
został uiętv przez połicię. 

Brześć, n. B., 9 lisf·op.ada 
Policji w pow . .kob.ryńskim udało się 

nareS'v::ie w dniu -! bm. ująć w Kobryniu 
Iwana Duczyka, bandyty głośnego n,!'4 Po 

d.elowi United Press: .nów oraz asystenta p. Dur.and i .sckreta-
„Będzie mojem najusilniejszem dążc- rz.a. 

niem, ażeby zadacie, dla którego nie 

Cenzura wojskowa dzienników 
lesiu ze .swy<:h li<:znych zabójstw i na- został a wprowadzona przez 
padów. •• umu skie dowództwo 

Ostatnio Duczyk l)amord<>W"-ł -N BrU?- arm11. 
ściu n. B. w biały dzień i w ce·ntruai mia Bukareszt, 9 listopada. Sprawozdania z proce u Manoile-
sta posterunkowego P'oli<:ji państw. Zgoł Do wódz bm armji w Bukareszcie za I scu mogą zawierać tylko akt oskarżenia 
dę Adama. 

Od tego .czasu władze p.olkyjne po- wiadomilo redakcje dziennikó'v o wpro i 1110,vc prokuratora, natomiast nie wol-
smkiiwaly bandytę hardz<> e1J1ergi:znie. wadzeniu cenzury prewencyjnej. no drukować m°'\.T Manoilescu i mów 
DuC'zyk _ po schwytain.iu ~o_ przyz.nał Zakazane jest drukowanie wsze!- obro(1c6w. 
nawet, ż-e polic;a hyła bardzo często na kich artykutó:v, oma:wiających .k\~est.ic Ogłoszenie cemury wnrnłalo w ko 
jego śla<lach i że te ciągłe „tropienia" 

1 
~ynas!y~znc, ~a~o !cz ?Sobę ks1ęc1a Ka łach politvcznych wielkie wrażenie. 

tak mu już nawet „dckuc.zyły", iż miał I?'~· ktor~go ~tmcma me wolno wymie- Dziś wieczór Z\\·otano nadzwyczajne po 
z.amiiar dobrowoln'e oddać saę w ręce po mac w dz1c11t11kach. siedzenie wyda\\'Có,1.r !?:azet. 
licri, ale przedtem chciał zamordować je 
&zcze swego brata, do kt&rego miał jai<:ąś 
„urazę". 

P•olicja uprzedziła go jednak 1 schwv
tała jeszcze przed spełnieniem tego n•o
wego czynu zbmdnńczego. 

Dodać trzeba, że gdyby zsum.rnnć 

„Zastrzel'łem mego wuja" ••• 
Młodzieniec oskarżył się w policji o morderstwo, 

którego nie popełnił. wszystkie kary. jakieby n.a.leżały się Du-
czykl{)w; za jego wszystkie mibójstwa i Warszawa, 9 Hs-t-opacła Bardziej }es·zcz-c z.afatrygowały p:o 
!It.apa~y. ban<ly.cki.e, ~o mus:i.ałby o.n pn,e: .L'liebywałą sensację wz.bud.z.iia wc·zc- zcz.naniia Dajn•e'I"owicza który oświad-
SQ~z:.ec. w. w1~ziemu bez pr.zcrwy ru raj po połudnfo w całem m:ieśc:e pod:rna czył, że siostrzeńca s•weg·o, Stclmow
m.nneJ, n:i. więcej, .tylfoo 120 lat. przez pisma popołudniowe wiadomość o skie~o zna, ale !fo już dość dawno nie wi

modcrstwie d-0.konanem przez 19-lctnle- dziat 

Wa~ka z bandytami go młodzieńca na wuju swym, 64-lebtm I Wobec takiego .obrotu sprawy, wy
Tomaszu Dajnerowiczu, hodowcy K:oni w wiadowca corychlej powrócił <lo W•.'U"SlZa 

W lesie pod P07naniem majątku PepHn hr. Cieleckiego. . wy, aby zbadać rzckomcg·o .zabójcę, są-
, ó<J • • Zabójca, Jan Stelmowski (Dzieb.a dząc, że kraz poda on powód symulacji, 

. . . P~z,nan, 9 1~1;lop.ad~. . 93), były pracownik fabryki iiunek lecz wbrew tym przewidywaniom S!el-
Dz~taJ w po~oome dwa) uzb::>1.ent Szlenker.a, Wy<lżgi i Wcjera, ohccnic be mowski poprzednich zezn.ań swych .nie 

ba·n<lyc1 dckonah napadu :na kasę. maiąt-j zrobotITTy, zgł1osił się ubiegłej nocy do u- cofnął. 
ku Le.ma!"a. w. ~łowcu .. Za~kocz~en1. pr~ez i rz~du ś1'edczego i zeznał! ·że będąc .w ~ię Ponieważ zbrodni n~e był.o,_ 3; uparty 
t~mteiszą ?.ol.1.cię, ba.·~dyc1 ost.zel.wu1ąc 'lżkich waru:rukach mateqalnych, po;ecnał morderca - symuLant rue wy1·asma powo 
się, schroml1 s·1ę w 1es1e.. . . do Paplina p·od Łochowem do wuj1 po dów wprowadzenia w błąd władz śled-

Za w_ezwano nalychmcast . po!1;1ę _w zapomogę. Po.nieważ Dejrnerow1cz odmó- czych, zatrzymano go j~szcze w aresz
Poz~;aru~t, skąd wysiano cd~ztał r;amocJ10 ~wił dania pieniędzy, młiodz:eniec dobył de. 
~ami. Silny cddz:";l bandy tow . z.as~ano bębenkowego rewolweru i celnym • trza- Według przypusz.cze11 do sym.1hcji 
l~'~c~e w les c, ktorzy otworzrh og:en na łem w głowę zabił D. na miejscu. sldonila Stelmows•kicgo chęć zosta..•ia„. 

Przeszły dn1 w1olkosci .• ." 

Wodził Wit-Os za nos kmiecie, 
Zagadując do nich z werwą: 
- Chyba przecie rozumiecie, 
Jak sie o was staram, ścierwo! -

Ale chłOpy nie ]ołooy, 
Dość wójtowskiej mają bla2i, 
A więc rosną głosów kopy, 
że trza zbyć się onej plagi. 

- Dni wielkości mojej, gdzież wv? „ 

Jęknie Wicuś zdjęty grozą, 
Gdy jak kupą gnojnej mierzwy 
Tac1.ką z partii go wywiozą. 

w. n. 

Sam_obójstwo 
inżyniera 

1ł1ktrawni lódzkiBJ. 
Strzelił do siebie 

z rewolweru. 
Lódź. 9 listop"ada 

\V dniu dzisiejszym o godzii11ie lO·ef 
rano popełnił samobójstwo Antoni Brod
nicki inżynier, zatr_ud'niony w wydziale 
rozbudo,vy cfektrowni łódzkiej. 

Brodnicki micszkat w domu przy uL 
Przejazd. 37 nalcżący1n do elektrowni 
Dziś rano lokatorzy oostali zaalarmc.l\'ól.· 
ni odgtoscm strza~u. 

Gdy '"'bi:egli do miesz.kania BrodniQ.
ki ego, ukzel.i inżyniera. leżącego na po
dtodze w kałuży krwi'.. Nie dawał jl.l.ż 
znaku życia. 

Brodrnicki strzelił sDbie w skrof1 z re
wvl weru. 

O samob6jst'w:i;c doniesiono natycti
miast policji, która naraz·ie jeszcze nie u
stalita przyczyny rozpaczliwego kroku. 

Iużynicr Brodnick~ mieszkał sam. By: 
on zaręczony .i w najbliższym czasie miar 
się odbyć jef{o ślub. \V elektrowni Pr3.· 
cowat od kilku lat .u byl uważany za je
dnego ze zdohriejszych pracDwników. 

IVI. binda i W. 8111 
uwolnieni przez sąd 

apelacyjny„ 
po1·q,.. b h t · · · k'Ik d · ' ~· . . . . . Peirzudwszy następnie nar:~~Jzie o a erem przynajmr..:ei na 1 a go ztnl 

_B<'nd".'01 bronuą się ro.z~aczliwie, .r~~ zbrodni w krzakach zabójca, n;c ,ua:ąc j d·ostan.!a :s:ię na„szpalty <l~icnników. (jc!a . ~arszawa, 9 listo~ada. 
poi ządza1,ą~ zmacz.nym z~pa„e~ amu;11c1i.1 p.ieniedzy na bil el powrócił do Wo.rsrn ło mu się: „stał w gazecie, ale za to w V/ drng1rn dmu procesu przeciw Ma 
Ld\ zupem;e 0,t_o·:.:izo~y; Do tc1 chwili n~e 'wy _r,'.echotą i drę::1zo'ly wyrzutami sumie k?żie będz.'.c s.i\'.!dzial - za wprowadze- rja1~owi 1:indcmu i \Viłhclmo\~i Bauowi 
~ "J-<mo bandylow llJ~.c. l'l'io., ~am zg~·o:;il się do po1icji, Stelm')w- me w bląd władzy. pos1cdzc111c s.~du ~ozpoczclo sic o god~ • 

• 1fZ,,. Z11'f ttf,~· f.~ ll"l~'f'"Ji".'lrr.lo~g s.kie<Jo an:.siztowanQ-. 10 ra110 repl1kam1 stron. Po przcmo-
~~Uht,,. •BtJm~lli ~U \ l!iu3\aiit Nr.ty:i1m asl po wyshi·::han.lu ws~rzą· CiC\!Blllli llHstU e+f&EUZ *W*ti wic1'.ill stron sąd .zat~vicrdził pytania ~ 

nad O'(i) ,;""~ o k<;ł ~a!ąccj :;;;o;r'c:hi mlo_:':)r'ar·~~o morel.-:~- - \V Melon arcsztnw:rnc i os:idzouo w Wit;- s~11s1e aktu oskarzcma, poczern udat s1c 
~ ~ '°' <..,. "1" c:" r.c:cz:!.r. >k urz~:h1 .slec·~zr::i.fo zarzą:lz1ł i zieniu Uon Fernanda de Bourbon. który podawał IM naradc. 

w:Jr.n, ' ~0~'1da. I w::J.0::.cn 'e ener:_i czt.cgo C Gch:-icl-zenia ce-1 :;i<; za kuz~ na króla J\lfnn~a i drugicl{O osobnika, () .(t'Odz. J 6-cj przCWO<llliCzący Sę-
'.'f./ nicrlz;cl, : p<>n!ed ~ 'a:c na <ł>:t l·..::y L'.!m udr_1r.n:a kUycz.ny·:h powodów i o- podającego siQ. za marl\i1.'.1 <k eetu!.ia. Przyczr- dzia Zaborowski o~fosil wyrok 1mic-

' 1 . 1 . . 1 . . . ~ • . , • . • . , • . J - d . , 1w arc ·ztowarna b\'to lliCt1rc\!11k" a111c rac!t11n- · · · b l · l W'lh l 
~o.i:.r.:·O·.f.ow.~::„ ·;1 '{?mu1::,:.:i u~?4.·•Lll ~i- ,rn:·;c2'.1o::c1. z_,noc.?:. eeicn z. oswa:.i..'.zo,h!;w hoteiow~·ch i·rachunklh'.:.~amo.Jwdowrch. Wllllll':J::\CY? u o~rnrzonyc1, 1 .cma 
r~7z7..;te ol·:.:.·c::iy 1l-' :ui. :z~;-i . .-.- 7"'~ ~ l'l_Ych. wy:1:.ceio·;...-cow sarr:o·::twdcm uc.:i.ł i'P.r7.~: arc. szto•\:anycli nic_ zn:~leziono żadny~.11 ~3:rna J M~tnana Lmde~o oraz ods1adt~: 
CK!Ctl, Na sam!?! grnr,v·y be>,,,.zsw:ck:o;i s:ę r.a rn:'!·$..::e. p1c111ę<lzy. ObaJ 1>a posz111<1waH1 przez ~•1d w N1- J<\CY po\Vodzt\vo cywilne prokuratorJI 
·wystaw.ono tryb:.m:'- z kt!Jrych wycJlnozo .lc:''r'::.l by:o ź . 17.:;\•i::ni~ pcli:::::rni:i, ~ci za -~·'rnst\\'O. _Posclst;--c, hi:;;;;pai"1.~kic.: w.1-~alol generalnej. a Wil;C uznający czek P. P. 
n·O <Yl"c-„·~.J .. ,·~ ,,„ ... _,.,...„,.„:en'" Dl. I' ·~11'1- ,..;., ...... „ ·-~\„\ą- ·;,, ,·o P~nt·„„ ,10,„:~_l d)lllUI? ti:tl.. w klor:.111 ('\~\V!Htlcza. IZ Don ]·er- () 11". st1111n Qn t}'Sl."CY z' za "Taz'n1"c.'"Y 

i J„.„ ~·\. . .:..l~. „\; t·• ... „l.t•. \l'~ · '·· ; •• „ t t ~., ,. ~ .... b ~ _ , .(.„:.1 ... . .. , ~ .\,; tl . . d 
1

. . 1
. . • ~ „ y u ... .,... 1., ,# \I' J "" 

· • - t l • · :i · . . · . h • · · . . . . · t I• „1 o nic Il St g-ran cm 11szpan: rnn i ze wsz1·- , . . • ..;: • ~ p · 
:V'J.e;:i·,a ·~ .~'.l'.1Y W?.1l':V"' - •. ,., · ·" 'T. <l"'.;c.

1 
~_r. ~'.1 !'· ę,_ '".! -c(iow~a k?nt zy}e 1 ct~si:y ~tkic ,ic~o ~powiadania co uo stownków ł:\c.~·,1 _ SL,'l\\ 1011y na 11111<;: ...,ta111s1awa omcr-

ialnc gł1osn.-ti. 5.ię 1c:.kn;;;l~9szem zdrowiem. <.:n:h ~o z rc:lt.ina królewską ~o.\ ZllJYŚ]!)~. sk1cn·o, szwagra Bau~ 
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Zmiany w kom1sil do 
spraw zagranicznych 

oarlamentu }rancuskieg{ 

EXPRESS WIECZORNY 

Dżengis -Chana. [Odkrycie grobowca 
Mauzołeu1u wśród łabjryntu„ - Sześćdzies~ąt osiem koron zwy· 
ciężonych władców. - ·cwierl<aiące kangury i wiecznie milczący 
kapłani.-Coroczny cud zmartwychwstania. Zona, która przy· 

gotowywała mężowi miejsce w zaświecie. 
Nieł<atwą. było. r~~czą odkr~cie g:o· !?icę' wydarł z;az:drośnie strzegącym jej gł~ba~ reld.gijn~n1 wpriost. kulc~e dla 

howea na1st-awme)'szego z na1eźd.źcow .r.c:.mom. · wielkiego naJetdźcy. Pomał 1e~o Ję.zyk, 

I 
ś~:ia~, Dżengis-Chana. Rosyjski i:odrói:-1 , Niedostępiną poziost~~ała. ow·;a tajem zapr~jażnił się ; jego k~~nami -: „la
ni.k i badiacz piCofes·or Kozforw, ktory fa- ruca prz.ez przeszł'O szesc w~ekow. Pro- mann . W kioncu gdy ;uz uchodz:1ł „z.a 
~fo dzrieła duk·onał, opisuje dokładnie, wj fes.or K·o.z;ł;ow osi:edHł się na czas długi 1,s.~oj.eg·o" n.ajsfa.rszy ~oo.t•ojeń.~twem z !<'a 
jaki .sposób je przepmwa.dz.ił J j>aką taj~m wś·ród plemierua żyją.cego do dzi.s:iaj w pł1Mlów - lama U.ra111 U}awniił przeid nu.m 
Im iZJUiimiMdi S&d& jQiiAWJl6W lmltłil&8M'a MMM*'# QW odw~ec~ą tajemnicę. 

{ ra!idcfo1 • BouiUon. prezes kon-:!s}i an 
spraw 7Jagranl'cz:nych parlamentu fran
cuskiego, podat s·ię do dymisji, wystę;)u
jąc jednocześnie z partH radykatów. Po
wodem - różnica poglądów w sprawie 
przyłączenia Austrji do· Niemi:ec za któ
rcm opowiedzieH się radykałowie. 

I 
W Szwa1car/I. rozpo.:zqla SI'f. znna na dobre. 

- Mogrba wielki.ego chan.a - rziekł 
najstarazy z li&mów - jest j:aknajstaran~ · 
.niej zachowana. Znajduje się w prow.illl.cji 
Or.do.s. Raz co mku dwud:z:iest.ego piąte
go d;i:cla trzeciego mń.esiąca 111::.ewieLu U· 

p:rzywileFc>wanych i potomkowi-e wład<:y 
schodzą się tam aby modlić się i składać 
ofiary. 

Lnformac}a ta nde umozliw.iiała j.eszcze 
odin,a,łie1zń.ea:lliia. tajemruc:rego miejsca. Do
piero mFzyjatmwszy się z potomkiem 
podobnie w prostej linfi wie:llde~ Dżen-
~~~hana, z Ailamainem Dwngńs-Cha

nem, zosłał profesor Kozłow przez ndie
go sameg10 za,prowadzony przed samą tru 
mnę. 

Clwoniania }est ta trumna w mauizole
um, zniajdującem się ndeop<>dal maleń
sk.ie~o kl1asztoru 1-amów. M.auzioleum to 
sal1a o bwod:zńe okoł'O 12 metrów kiwadra 
towych. Ukryte_ jest QJlJO wśród l1ahiryn-

I tu tiajnych posesji i Jrorymrzów wydrą
ż.onych w ~alach. P<rzed:zi<erając się 

1 p;r.z:.e.z te pir.rejścia prof.esor Koztow sły
! s~ł ooś jia:kgdyby świer~ot ptaków. Nie 
'·były to }ednak ptaki, lecz pewien spec-
jalny lokalny gatunek kangurów , wyda
j.ących diiwięki podobne do trelów sfo
w.iczych. Pl[!Zedsionek mau:ooleum - re
feruje dalej profesor K0>2!łow - ozdobi.IO 
ny jest ligu:rami tygrysa, lwa i konia na-

'1 tu:ralillej wielkości. W mauzoleum trum
~ Dia s.zczooosrrebrum. spoczywa n.a wfo1kim 
l saTilrofia.gu wsparta 68 k<>r>Cl!Dlamii wład'-

~1stępcą franklin - Bouillon'a zostal (' 
deputowany socjaListycz. Paul Boncour, 

b. mmister, wielki przyjaciel Polski. 

1 

c&w i chanów, uja:rzxmonych prz.e.z Dż.en 
gis-Challlia. W jednym z kątów sali .2lll'aj 
duje się brop z:mm-łego, w d:rugim jego 
heha.nowy t:ron, szczerozkrta s2lala i przy 

i r7..ądy '8JSlbroliogiczne, w trzecim popier
~ s'ie wlack:y, w czwartym z.wój pet'gami':.. 
i nóW, mwieraiący na 500 ka.utach dz.iej.e 
ł panow.a.nńia Dteingis-Chan.a. ! W1S:zystk:e~ tego pilnuje siedm:iu la
t mów, :robowią;zamych do nieustającego 
~ miil1c.zeniia. Wolino im rozmawiać tylko 2 

l potomk:ami Dżein.gtis-Chana. Naokoło siar 
'. kofo.gu płonie siedem pochodni <> nti:e
\ ust".L'lllllrl.e ~dsy~ny;m og~u. ~a<! ~rumną 
1 .zw,esz:a się, irowru.eż w1ec'Z1nle s•wi:ecąca, 
w:ieJka liampa, w którą jeden z lamów co 
siedem god:z;i.n uderza siedmi1okr0Lnie 
swym pasterałem. 

Opozycja 
w Sowietach 
ukryła Się W podziemiach Z mauooleum Dżengis-Chana złącz;o-

k • • • na jest także legenda. ~ roku, w roczni 
ODSp1r8CJ1. cę siwej śmi.el'cl, "Wielki Cham" w posta 

„Prawda" ogłasza l'ist cZll'Onka opo- · ci bl1adego cienia wyła:nd:a si ęz trumny, -
. gasi sześć pochiod1mi, p:l'Owadzi :najst.ar$:.W 

zycji „trockistów", niiejak:iiego R.ochlilna, · g-0 lJe strz-egących ~o l;amów d.io p.rzed-
co czl{)!nków zwi1ązku młodzieży 'lmmuni sionka mauroleum, gdz:ie zniajduj.e się 
stycznej, również opozycJooistów, w I - wielki stół z. czame~o kiamieinia ~na tym 
Homlu. · · \stole zw:~i perg.aim4n.ów. Na ty~h, perg~m~ 

Ust te111, kt6ry dosit\ał się w Ji.omlu WimH»~D;,t•!' ~,i;im ł.!IRllBtłłmmtM\WWWil!~lYłłrtM!lt«d'l~ :iac~, ~1D~c .r.~ękCąhswego kapctł:ama, sp:i:su · · --------- ---„„-- re cien zen6 ns- a:na proro wa na ca-
w ręce władz &O\vJ.eckiich i zos1ftal prz.esla 

8 
-ły rok nacstępiny. 

ll~.' przez wtadze te do Mosikwy, jest W'i- ondyc1· w sali' bało w' eJ·. Ptr·oł. Kozłow odkrył n:ietylko mau-u roleum Dżeng:is-Chana. Odkrył tiakże gr-0 
rnownym dokumentem, świa-dc:z.ącym 0 bowiec n:ajukochańs·zej, naczelnej z poś-
nastrojach w !koł~lC'h rosyjskiej młodzJe- Nadprogramowa niespodzianka w czasie zabawy ród joego m:ałiton~tk, .pięknej Dolmy, któ-
i_:: komun·is•tyczinej w związku .z toczącą taneczneJ w Chicago. ra jest c-z.czona jako święta w lamajskiej 
się wail'ką pomiędzy dwoma odbmami ·sekciie budd)'1Zl'llu. Grobowiec te:n, noszą 

P I h il · J · t · \ixr 1 · · l · ' ' ·»;;1 · 7.iif cy mi1aino „białe1' piramidy" (subu.rdżiam) p.artji. rzy ue c. w e przezy i ucz es rncy •v y rnnano Ją rowu ez. · ..,„ 
b t · · d I I b • Odd , t, k 1 · r maj.duje Slię w odległości 320 km. od ma-Vv Hśde swvm zawiadamia Roch lin za awy aneczuci \V JC nym z .;: u ow - ac go_ ow ę i k eJ')1oty. 1 W l,_, C'- N k -' w Chicago. - Koścfo się zawahali - lecz przyszlo u:ro eum " !iie i!Uego fila.na'!. a sair o. 

swych przypdót homel'slk!iich, że w J\fo. w czasi·e zaba\\-y wbiegł do sat ko- im na myśl, że to przecież zabawa. fagu z białeg·o marmuru .wi<lnieje nastę-
~kwie w~tąpił do organizacji nielegalnej rowód, ztożony z 13 osób w czerwonych CzGść ziamaskowauych ludzi wydo- ~~~c~ ~~t~ w językach mongo}. 
,,bolszewików - le11.ińców„. Na czele 'icj maskach. Na czele postępo\vata kobl'c'la b,·ra rc\volwer,,, reszta zas' zabie1·a1a · T k I D 1 k 

I J .> „ u spoczywa ró oW'a o· m·a, tóra 
Jrgani.zacji zna}du.ir1 się Trocki, Zi:no,v- w rnstjumie tancerki !Jiszpauskicj. pie11i::1dze i przedmioty wartościowe. z.anjm umarła, p.opiosiła wielkieg-0 Dże!ll 
jew, Kamieniew, Radek. Rakcwski, Pre- Oośc!e ·przy\Yitali . wcI:?d.z4cycll o- \V c;ągu plęc:u minut obrabo\Yali gis-Chana, aby jej odebrał życie :iż.by mo 
, .l o, _ • • • • · kl.askam1, przypuszczaJqc. 1z Jest to _ie- g·ości i strzclaj~c na postrach, opuścili gł.a mu przygotować miejsce w za·świe-
l. braz·~nski 1 mni. . 1dna z;. przcwidzi.a11vcb progrn,mem nic- sc:tlę. cię. Tedy t.eż Wielki Chan os'W'ohodz.ił 

\\7ladze sowie·ckie d1oko1rn.ly ?#' ju;~ I spodzianek. Przed domem czckalv trz-y samocho- j ąod życia, ugod:ziwsży ją ·sztyletem w 
wśród c:donków organJ,zacj.i aresztO"\YaJi I . --' lls}a\\'ić si ępod śdanami ! - za- dy, któremi bandyci odjechali unosz~::: pie:rś. I umarfa w jre~o ł·ami·onach na sie-
ugrupowanie, do którego autor list n na- \V Ob ta hiszpallka. z sob<\ 1 S tys!ęcy dolarów w ~otówce i dem dni p.rze•dtem, z.ain:im on dok{)na'ł &We 
k:ża:l w chwili wysłania listu, ili'e bvlo ;~cbrani usl\1chali ruzkazu. I biżuterie wartości na oko?o 150 tys1-ę~y go prze}ści1a n·a tamtem świat". 
jeszcz.e zlilklwidowaue. · J~ęcc do g-óry ! - pad la lrnincnda. dolaró\\'. ••••••••HttotHHt•••••••••••• 

UJ!ll~~~-~~·~!l'm~~~~~~~~~~~~~~"Fl~~!!!!l!!ifł"~!!~~~~!~~fA~!!!!!!! R.ochHll p:i·sze, że opozycjoniści ko- ___::_ · · · . . : -' · 
rzystają z szyfrów, haseł, pseudQnimów sam0cl1cfi:1 r,. ;;ze-sa centralnej lwmisjl I\\' .ur sza opmycyj;1c~o. do czy,;wwj WJ;
oraz hmych sz:ezegófów techniki konspi- 'kontroL:iąc c j hrósi ~-nnk i e~fo. J ki przcc 'wko komitetowi c~ntrnlnemu 
~acyjnej. W liście swym i. ;t ',VO.Jltje l(ol11; i 1 p,nt.ji i pię<uujJ w ostrych slowach -.,ta-

Na iJYO}•ece,1ie organi:zacj.i opozycy}rl'~j S\\:~r c'h przyjaciM l101ndskicli do rozpo-j 1:r.„\\':'Sko w l cJ( :szości part.i!, jako .,byclh' ', 
,,•rzucił R.och!.itll ·od'ez·wę opozyicyjm1 do wszechniania zai<12zu;:~go ;; 'c!cgalne.;;o i gtc;sujQcctto 11a r.oz:lrnz Stalina. 

Dr. med .. Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

przyjmuie od 4-6. 

AndrzrJia 43, tel. 64„21„ 

• 
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- ~ie mam już pamięci. Doprawdy, 
zapommam na trzeci dz.ień co robiłem o-
negdaj ... To okropne! _.,. 

- W ·ies21 pan co~ pożycz mi na dwa 
id~1i pięćset zfotych... ' 

EXPRESS WIECZORNY Str. 3 

- Czem mogę służyć? 
- Proszę o ka wę. 
- Jaką? Czarną, bialą, mokkę, czy 

turecką? 
- Wiesz pan co? Daj mi pan już le

piej wodę sod_o\.vą ... 
A 

Awantura na Zielonym Rynku. 
Dwie ogniste kołuszkowianki pobiły policjanta. ' 

Łódź, 9 listopada. 
Straszliwe wrzask"i roziegfy się mi 

Zicloi1yrn Rynku. 
D\vie mlode sp1'."leda\vczy11ie grzmo 

cHy się pięśc i ami, obdarzaj~ic się wza
jemnie obrażliwemi epitetami. 

Jedna z przeciwniczek cisnęła w dru 
gą jajkiem, a uderzona była tak celnie, 
iż wywołała wybuch wesołości \VŚród 
zebran~j gawiedzi. ' 

Ponieważ gromada gapiów nama
wiała obie strony do bardziej czynnych 
występów, w ruch poszły stołki, bo
chenki chleba, a nawet sery i dzbanki z 
mlekiem. · 

Gdy na plac boju wkroczył policjant 
z trudnością udało mu się uspokoić obie 
kobiety. 

Kilkakrotne wezwania do zaniecha-

nia bójki na nic się nie przydaly, wo
bec czego posterunkowy postanowił za 
brać antagonistki do komisariatu. 

\V obce takiego obrotu sprawy nie
w iasty momentalnie zawarły :przymie
rze i wspóli1emi silami natarly na poli
cjanta. 

Kampania \Vieśni:aczek zakończyła 
się dość op1akanie. 

Kilku posterunkowych sprowadzilo 
je do komisariatu, gdzie ustalono, że by 
Iy to Marjanna Wrzos .. i Józefa Krako
wiak, obie zamieszkałe pod Kolusz
kami. 

Znalazły się one przed sądem i zo
stały skazane po miesiącu więzienia. 

Listonosz
defraudallt. Fab'rykant ł~dzki · zo złotych dla pięknej pani! 

nie miał żony. Dżentel~: : :~:;r~a I~~~:. ż::a:~:rg:~:::::tara się Przyi:~:s~czy~~~~~~ we-
„J edynak" poniósł klęskę Władysław Bąk, nie wyróżniałby się o g·otówkę. „ . . . . _. Łódź, 9 listopada. 

na Ca. łeJ· ·1inJ·I·. nkzem od całej „pacz'ki" s"Wych kole- RrzeczyWls?e na~yc!m~·;ast udał s~~ W kwietniu bieżącego roku w 3-im 
3 <Sów :nierobów utnymują·;ycł: s.ię z oka- 'Ilia poszuki.wame „fraie.row . Jak na zł'°sc oddziale pocztowym wykryte zostały 

, Z Warszawy douoszą: . ~inych zarobków ~dyiby n!c to, że uro- inie mógł jednak sP'otkać n-ik,ogo. malwersacje, popetnio.nc prz.:z l'.stono-
Sylwester V/lodek (lioża 22) nie· czul dzil się w Paryżu. Włócząc się ci-emnemi ulicami przy- sza Michaia śiusarskiego. Pew!iego 

· d · st • 'ł d 'ak' 6. • rol.od x mę · c ... t ..... y dnia kierownik telYO oddziału p. Mie„ 
POCJ'ąg;u O służby woj·skowej. · Bą.k ,był S"Vlnem e.mi•"r:i.ntl'l 01· ciec 1• egc ąpl '0 l• · ~e„;os 11 

· es/0 z z 1 ... „ · ~ 

W r 5 Mi .J_! • kł doń pr"'- czystaw Pod~órski . wr•"t'.zv· l ..::1us"'r-
, marcu .b.·r .. doręczono. mu . kartę un:.ad :n·a obczyźnie, a Wie.dysław nie - i•ou...c.rienc~ - rzei · · - ,..,... "" ...... ..;i „ 

Powol · N t ·~ · t d k · ..1 h k 1 s·zę o dwadlziieśda zł.o,tych d!<a pięknej czykowi 33 listy zawierające protesto-
; . ama .. ie s awh się we y na o- rr.aiąc ŻJaUinyc 'opie tmów stoczy się na pan.i! wane w_ eks_le celem ct.o.ręczeuia ich adre 

mrsJę, tylko położył ·się do· łóżka, oban nlziny żyda. t l t 
d · t b" · k l Niemajom.y krzyknął J>irze:ra:źJiwie: sa Ot? I zam ~~sow~111e 116 z oty~h. 

azo:va so re nog1, a o ana wysmaro- W Lodzi cieszył 5'lę w:elkiem powo- „Bandyta?" i rzucił slę . .do uci. ·eczki. Bąki L1st01;osz, Jak s1ę ol~azalo~.zai_n~aso-
wa~Jody~ą. d . . <lwniem wśród cór Koryntu. „Paryża- do~onH go jednak i szarpnął za ramię. wat gotowkę, lecz me prz_y111osi .iei do 

" rzys.ano urzę ow:eg~ lekarza. „Cho nin" Un.ponował swym s·z:.,.:-okim gestem. -Jestem dżentelmenem, a nie ban- kasy urzędu pocztowego. i nagle od te-
ry przy l~~a .. d~tkm~cru, ,wrzeszcziat a pir.zedew.szystkfom siłą f\zy!:zną, ,dytą _ ·uwotał _ zr-0zumi.aino? P.owiedz go czasu nie pr~ycho~zi~ du praCY:: , 
ta'k .p~zerazll'\We .ze rn:esposob go by~o W okresach, gdy źl.e mu się piow·bdd tera'z, łotrze, kim je.s·teś? O defraud~CJI domcs1ono policJ1, kto 
zba.ioac. Ostatecznie .ot.rzym~ł odroczen;e ł'o, majdował zaws·ze przytułek u którejś _ Ratunku!. Bandyta! _ ofo była -Od ra wd1'.ozyła _sle~ztwo. , •. 
z powo~u ... zapal~ni,a sta~row. z d2'Jiewczyn ulkZ'nych, got::iwych ;-:<n~s1ze pow.fodź i0iapadnięteg-0. P.ary.iani:n nie . P.o upływie kilku. d~1 ~lusarczyka u-

!'vfatka kawalei a, Mana vVfodkowa do 111ajwiększych poświęcef, dla nieg·o. ~.iooł ·obelgi i u,derzył mł,odzi'enca p1ę- Jęto I osad~ono w WJęz.ie!11u. 
wn!osla tymczasem podanie do korrilsar Gd · · d · h · · ć.c,i·ą m1·.,.·d·zy o~zy. 4 „ y.!_czoraJ znalazł.s ,zy. s1e. prz.ed sąde_ m · t . d 'b . l . . y więc ie na z ni.:: w<:zora1 p.r·os.1- " " ~ _ 
Ja u Izą u z: pros ą O' zwo me me syna, ł·" <5 . o· ·k l d.,.;,, ·t ł· t h Nadb~eól1' pol·1'c1"a..,,..1· .... ai' .,.l,1' s1'ę awan- częsc10wo przyznał SI"' do wmy, tw;er któr rzeko . ·est . „ . 1 •· . . ~ „o o p zyczi ę ·c wu ,,.,V„ u z o yc , , „ „.__ ,., " '-; 

l
em.Y Iho .! JeJ Jec yuym zywicre Bąk n.ie mając przy s·obie ani grosza, przY tunnlkiem. dząc, że do defraudacji 'zmusiły go cięż-

kie warunki materja!ne. . 
\Vyszo jednak na jaw, że m1odzfoniec N , • b • t • , Sąd po zbadaniu szere~u św!adków 

ma braci zarobkujących uczciwie, sain o z w I y W ple rs. skazat Ślusarczyka na s iedem miesięcy: 
natomiast jest z zawodu sutenerem i mie więzienia. 

szka z niejaką Bolesfawą f'iner. Krwaw". 1 epilog rokowań poko1· owych. 
W trzy tygodnie po „zapaleniu sta- .1 

l~ .... „~.~ :-~f . ::~'.'·~.·; ~' ~. ~- ·., · ·.··:. ':,·'.·"·. ~„ 

wów", mity ten jegomość zaczął szai1· 
tażować pewnego fabcykanlta w Łodzi, 
który mi:at 'romans z jego Bo1cią. 

- Jcżeir pan mi nie 1dasz tysiąc zło
tych, to zawiadomi'ę o wszystkiem paf1-
ską żonę - pisal w iednyro z listów. 

Dobrze opracowany szantaż zrobi! 
iiiasko bowiem fabrykant nte miał żony. 

Syfwestra wpakowano do w1ięzienia, 
gdzie przesiedział okrągłe pól roku. 

Obecnie, po skonstato.wani.u, że mło
dzian ma idealnte .zdrowe kolana, wła
dze vvoiskowe odes1a!y go do koszar. 

·Samob'ójstwo. 
Przed domem przy ulky P1ofrk,o-w

s.k~ej 200 'Wczo.i;ai w· nocy znalellio;n„o 
mł.od:ziieńaa, zd.r.adzającego sł1abe oznaki 
życia. 

Wezw,any lekarz pogotowia stwier
dził .otrucie j 1odyną i po ud"Z1eleruiu pomo 
cy w stanie nieprzytomnym przewiózł g·o 
do z.bforni miejskiej. T·otsamości samo
bójcy me ustaI.an·o. 

łłofatnłk reportera. 
Zientarś'ldej Helen~•e, ~. w Tr0ru

n.iu, na stacjli Łódz-K:a:liska obok ba,ga.: 
żow.ni skradziono 2. paczki zawierające 
konfekcję damską i męską, ogóLnej war 
t·ośoi 1000 złotych, 

Brodowicz MichaLiina., :zam. przy uHcy 
Brzes.kiej nr. 10 przywłaS'zczyłla sobfo 
150 z1otych gotówką, na szkodę Okzyk 
Jórefy, zam. pirzy tili.cy Ziaw,aiclzkiej m. 
21. 

Kiairp kek, wł.aśc:iciiel sklepu przy uli 
cy NowOlllli-ejiSadej nr, 34 •wstał os:zukany 
przez :n~eznaneg·o os•ohnika, który wrę
czył mu fałs:zywy weksel, .na sumę 160 
złoty.eh za czapki. 

Łódź, 9 Hstopada. zata się poważna. 
Niejaki Brzeziński, zamicszkalY przy Kuropatwę przewiez10110 do szpitala PIBRWSZY PORANEK SYMFONICZNY. 

ulicy Kielma 2, od pewnego cz.asu był przy ulicy Drewnowskiej, gdzie znajdo Po dłuższej przerwie odbędzie się w nadcbo-
na stopie wojenne.i z gospodarzem tego wał się na kuracji przeż szereg tygo-, dzącą _nied~ielę, dnia 11 b. m. o g?dz. 12-ej. w 
domu. Pewnego dnia przyszli ·-0.oń cztc- dni. Osiaka aresztowano. poJud~ie tnen~szy .11oranek· sym!0111 czi~y ork~ 

. . stry f!iharmon1czne1. DYrygowac bę<lz1e Brcm-
rej znaiomi, którzy ' proponowali mu, WczoraJ znalazł się przed sądem po sJaw Szulc, a jako solistka WYstąpi wielce uta. 
aby się pogodził z gospodarzem. Inter- ciągnięty do odpowiedzi-alności za za- lentowana pianistka, JaniI1a .Pami!ier~tle.Pnero-
wencja ich nie dala, żadnych wyników. danie ciężkich ran. , wa. Program poranku następui.ący: Baika, S~e-

p ł • 1 "lk d · B ·' O . ł . t • • d · l l tana: Vltava (poemat symofmczny), w drugiej 
o up1yw1e CI u go zm rzezm- sk~rz~ny t1umaczy1 :;rę, ze zia ał zaś części artystka wykona koncert fortepiano-

skiego ponownie odwiediil jeden z w stame silnego afektu 1 lekko tylko wy Czajkc·wskicgo z tow. orkiestry, a. na zakoń„ 
'owych znajomych, niejaki Osiak, który pchnął nożem Kuropatwę. czenie orkiestra filharmoniczna wykona przepie-
oświadczyl, że na pod\vórzu czekają Sąd po z.badaniu całego szereO'u k?ą :iwertnrę Rossiniego „Wilfte~m Tell".. Cenr 
nan, po ostał· to"'a ys e · · · , . , . "" b1letow przystępne dla wszystk1ch, a nuanow1-

. z 1 "" rz z '1 ze maJą mu swiadkow, skazar oskatzoneg() na 3 lata cit:: od 1 zl. do 4, którt:: już sprzedaje kasa fil-
zaproponować inną formę ugody. więzienia. hannonji. 

I~mrazemn~o~uni~o pruoz~ -~~•*•••••••1•••••••••••••••••••••••••••~~ 
mienia. 

Od słowa do sfowa wynikła awan
tura, w której przyjął · również udział 
przypadkowy · świadek, niejaki Kuro
patwa. 

Obława na dojne kozy·. 
Sześć konkurentek krów w komisarjacie. 

W pewnym momencie Osiak wydo-
był nagle z kieszeni nóż i rzucił sie na Z Warszawy dronoszą: Co za koza! P·oczdwe bydle daje 
Brzezitiskiego. Uk-0chaną . kozę ma pani Fai .~a Ro- dziennie olroio czterech litrów tłuste~o 

Gdy Kuropatwa zastąpił mu drogę, zenblumowa, zamieszkałia przy ulici Dzi mleka, a zadawal;rura się byle czem. -y;; 
Osiak zada! mu cios w pierś. Rana oka- 1lciej nr. 61. lecie chodzi inia pobH.s.kie błion1a i ·odży
F M N s; *"·'Wł'IPM &WWW..,.....fffllttWY'RłłiłiiW&ai &MM"&&Qi?ii&liliUj wra s·ię awmatycznemi zńólkami. W je

Dzieje pewnego portfelu. 
I wódka czasem na coś się przyda. 

sierni i Z•imie ogryza drz.ewka, zjada są
sie.d!zk!ie sbom'i.amiki, a jeże'Ll. siię i da, to 
zeż.re i miotłę pa111a doz,orcy ·domu; . 

Zdarzyło się wcz·oraj irano, że kózi.rn 
gdzie.ś .się p;apodziała. Panią Faigę taka 

Lódt, 9 listopada. śniacy spQdziH w restauracji kilka go- ogar:nęłia :r1ozpacz, iż :z krzykiem wybiei-
Luciwik Skonieczny i Walenty So!a-J dzin. . . . , ła z domu i zaa,,liarmowata w.szy.stkie oko 

rek przyjechali •d1o J'...odz~. pr7JYWożąc ze . ~kon1~cz11;r zamaw1at ni.eskonczoną licme posterunki policyjne. 
sobą nabiał, który udalo się im szybko ·1 lośc k~lcłck, l zalqsck. . Okołio połuooiia w d:zielrnlicy o niczcm 
sprzedać. - Cos się mus1ato s,ta~ - ZJatl\Vazyl im.nem nie mówi.ono, tylko ·o ko·zie pa1>i 

Solarkowi wydarzy{ się jednak przy- Solarek-: zmvszc byłe~ sknerą at~ n_a- lfozenblumowrej. Wszyst1kie s:i,,.;iadki. 
kry wypadek. w niewytłumaczony spo- gie wyda3.esz tyle p1ernędzy1 • Pr~yJac1el przyjiacióNt:i bfogały jak opętane, zatny
sób skradzibno mu z k icszen.il pol·tfel za- oburzył s1.ę z powo_du pos~dizarna go ? mując SP'otkany,ch prolicjantów: 
wier ·ąc kilkadzJesi'ąt złotych. skn,~rstwo .i chcąc, zadokufl!ent9w1c ~ P,acie, czy pan c.z:asem illlie w :dzia: 

aJ Y , . . , . . , swo.1 szeroki gest zrtow zamównl wodkę. foozy? 
~a s_zczęs01c w1esntak w.1:ększ~ czę~c Ody prziyszl'o do pfacenia rachunku, Efekt tych energic.znych zabiegów 

R?towk· przechowa! w woreczku 1 te pic obaj byli kompletnie pijani. był nieoczekiw.any. O godzinie 2-ej po 
mądze mu pozostary. . Skonieczny szukając po kieszeniach poł. w :komi5arjade zn:alazlo się sześć 

Skonieczny wyrazi{ vrzyjacfelO\V.~ J)ieniędzy wyciągnat nagle ..• skradz.iony kóz, schwytanyrch z mniejszym lub więk 
DZISIEJSZY WYSTĘP LEONT.JEWA. współczucie i obaj udali się ·do komisar- portfel przyjac!ela. szym .1rnakładem pracy. 

Dzisi.aj. P'.zyjeżdża. do ~cdz~ zn'.l:kon~ity tan- jatu, gdzie zlożylV zame!cLo:vanrie o kra- M:mo, że szybko go ukrył, Solarek w Wezwano panią F~_j.gę. Rzuciła okiem 
cerz ~0sl'.Jski, Sas.~a Le?:11tiew, 1 daie ~ieczorem I 1d,ztieży. Gdy wyszli z kom1sarjatu Sko- lot zorjc1Jtowat -:[ę w sytuacji n.a st.adk'O, zł•apaia jed:ną z kó1z w ·objęcia 
w sali f1lharmom1 swoJ koncert tanca. Cała . . t b ·t i["t ' . ." , • • • • • k l B i- • 
prasa europejska wyrµża się z niebywalym za-, n 1 eezn~ z.apr·~ponowa mu, Y ws ąp. - \iVJ:ęc ty Jest es ztoaz1e3,em ! Trzy- i jęła śc1s .ać, ,ca ·ować. y1:a fo jei tawo-
chwytem o tym \v::>potczesnym mistrzu sztuki do knaJPY na „Jednego" ma}cie go! - zawołał chwvtając zia lrnt- rytka. . 
~horeograficzn_ei i nie znaid~i~ stów _Porówn.ania. - Zalejemy robaka. Ponieważ ty nierz komoana, który widząc, co S'ię J:a:k s.ię okazał.o s.kriaJCłł .ją niei·~ki , Fe-
Program będzie nadzwvczai impom1Jący i cieka- t ·1 , . . -d . f d . ~3\Y'icc: usitował \V '··do stać Si" ;r, lokalu , !iks M~y (Ni cka 52) i z.apriowad:di aż na 
wy. Początek c godz.- s m. 30 wieczorem. Ar-1 s rnci es P l Cl~ l <i ze . . więc Ja un .u)~· . · J " zk T 
tyście akompanJować będz;ic Kurt Glas z Berna. Solarek nie dał s1:ę długo prosie 1 wie- lecz został przytrzymany przez gości. IP.ową i. am fo z;iir 7.~"7'~n'O:. 
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upaiaiąca premiera! 

D „~lft'Afil yli fikich vr;Ri'[Piif KOiifIY" 
I O 

w rolach głównych J h Barrymore 
genialny tragtk świata o n . 
który swą grą przewyższa w1elk ego artystę filmowego Co nr ad a V ei dt a 

· i piękna MARY ASTOR. 

- 'A wJęc ożeniteś się wkońcu? Są
'dzitam, że zostaniesz starym ka wal erem. 

- Wdesz, jako kawaler czułem się 
równie w domu jak poza domem, teraz 
zaś, przynajmniej świetnie się czuję po
z.a domem. 

lnterns i przyjaźń. 
Izy.dar Gaincegal i Hifary Prztyk są 

starymi pr-zyj:aciółmi. 
Pxowadzą od kilkunastu iat spólnie 

ililtetesy i ~ przym.iać 1n:ależy - ani il"a'ZU 
nie strze1a:li do siehie z trew-0lwerQ.w, ani 

Orklet.iłra a.ymfonlczna pod batutą p R. KArtTORA. 
Początek seansów w dnie powszednie o godz, 4.30 w sobotę, niedzielę i święta o godz t.3u 

na 1-szv seans od 50 9" 

"Złota 1es1eń, to byna1mn101 nu~ ziota 1ntoresy''. 
---:or:---

Zdrowa kalkulacja wzięła łeba 
Lato w listopadzie, wiosna w styczniu i Jesień w !"peu. 

Kupcy narzekają na katastrolałny stan interesów. 
Łódź, 9 listopa:d'a. i śniegi, ludzie zaopatrywaH się maso-

Wyjątko\VO pogodna jesień tegorocz- wo we wszelkie zimowe artykuły. 
na nie wszystkich bynajmniej cieszy : A 1dziś? W sklepach tych panują przc
wprawia w dobry humor. Są ludz1ie, któ-j rażli\n~ pustk•i, ekspedienci zi:e\vają oo 
rzy na tych pogodach tracą grubsze p;e- kątach, a wtaściciclc <:zynią niezbyt \VC

niądze i z utęsknlen1iem czekają nadejścia sole obliczienia i 
tej · z drżeniem serca oczekuią zbliżających 

„prawdziwej" słotnej~ deszczowej 
jesieni, chłodów i przymrozków. 

Lud21ie Ci ~ to kupcy, których inte~ 
resy ściśle są związane ze stanem po
gód. WśrM ty·ch sfer panuje wielkie 
przygnębienie z powodu iście wspaniałej 
, zlotej jesieni". 

Takiego listopada najstarsi z pośród 
kupców lódzkich nic pamiętają. Zwykle 
o tej porze, kiedy chłody byty już do~ć 
znacme, kiedy padaly deszcze, a nawet 

się „terminów weks!Qwych". 
Na półkach leżą bez ruchu pokryte 

kurzem wszelkie ciepłe trykotaże, swe
try, pulowery, śniegow~e, kalosze, fu
tra, rękawiczki, „jegiery" i t. d. i t. d. 

W sktadach węgla i drzewa - na
strój taki sam. 

Ogót - zadowolony jest naturalnie 
z tego stantt rzeczy. Ludlzie nie mają 
przynajmniej narazie kosztów i liczą,, że 
uda się im jakoś przetrzymać „sezon ie
sienuy„. Dobrnie s·ic jakoś do z;my. 

Są nawet i tacy optymiści, którzy 
twierdzą 21 catą stano\vczością, że 

zima tegoroczna bęuzie również łagodna 

po\votując sic na kilka ubl.eglych zim, 
kiedy, rzeczywiście, zbylnich mrozów i 
ś!liegów nic· byto. 

Jakoś sio ten nasz ,,ldi:mat" od nieja
kiego czasu zmienit Arni zimy, ani jesie
ni ani iata. Kompietna dezorjentacja w 
i.ntercsach, które zwykło się robić „do 
spółki z Panem Bogiem". 

Lato jest przeważnie dżdżyste, chło
dne i „zaczyna się" około poto\VY sierp
nia, wpływając szkodliwie na stan inte
resóv>' 

fabrykantów wody sodowej, właścicieli 
wirn na Mnislrnch, posiadczy ogrćć!ków, 

d}·rcktorów teatrów lein.ch et tu!'ti 
quanti. 

~żn~kM~~ę •• ~s&W'.Pom~msą !=~~~~~~~-~~~~~~~-~~~~!+!•!·!*!~~~~~-~!R~i!A~~~~~~~~~~ 
kolegami z tawy s.:ZJkolnej. 

Łagodna znna (marny Już takie oc. 
sześciu lat) pr:::yczy11ia o straty sktady 
materjalów opatowych, z!mov;ych O· 

kryć ·1 t. d. 

Cóż więc d'Z:iwn~go, że kiedy Prziy1' 
ożenił sJię przed trzema laty z panną, Wła 
deczką, wzrus:ziooy GaJncegia1' spraw.ił 
swemu spó1nikowi i pr.zyyadelowi pre
iient? 

Pan Izydor jest barrciZlo skąpy - to 
prawd.a, ale w życiu są łakie chwile, ki~ 

. dy człowiek traci Illie tyJko głowę, ale i 
piien1ądze. 

Trudno - kupił wte.dy Prztykowi 
bronzową statuę ·za 100 zł·otych. 

Inna rzecz, że na weselisku upił ~:ię 
potem z wielk.ie~o falu ·po utracie tak 
znac:ZJnej gotówki, dość, że „:z:rialazł 11ię 
w kl"'bpce" i sprawił kochan.emu Puty-1 
kowi podarunek. 

Pan Hilary był mocno wzr!lsz.ony, 
tem.bia.ridziej, ż~ sbatua posiadała jeszcze 
ka;r~eczkę, na kt6r.ej była wyp\sana su
ma: 1 OO złotych. 

Gancegal umyślnie jej ni.? z<łjął, co 
należy uznać za dowcipne i s~tnc po. 
sunięcie taktyczne. 

Przeszły trzy lata. Gancegal poszedł 
w ślady siwego przyj:aciela i oż<!nH się z 
panną Reginą z domu Fajteles. 

Rzecz zrozumd.ała, że pan Hilary 
Prztyk postąpił również jak należy i ku 
plł panu Izydorowi obraz, ręcmie malio
wany, a przedstawiający imponujący 
wsd1ód sfoń.c:a nad łanem złod„tego ży
ta. 

Wspani!ałe to dzieło k1osztował10 st·o 
złotych, bo Prztyk ~łusznt.~ uważał że 
d1"oższy lub tańszy prezent o:l bronzo
wej statuetki będz:ie „faux pas", 

Chcąc podkreślić tę swoją !oja!:ność 
przylep.ił n:a odwrotnej stronie obrazu 
karteczkę z ceną. 

P10 weselu l.zydl()!' Ga!l:::egal ogląda z 
żoną pre.zenty, kt6cre okiymał od zn:ijc
mych ii przy}adół. 

- Regink·o, - mówi, obejrzawszy na 
wszystkie str.ony obTaz -- prze.i frzema 
laty kupiłem Prztykowi z okazji jego śltt 
bu prezent za 100 złoty.:h. Wyobraź SO· 

bi~, że d:z;isiiiaj iQil. kupił mi prezent rrów
n1eż za sto ztotych. Co powiesz ,nia to? 

- Co pow:iem? Sto zł>otych i sto .do- i 
tych - jesteście „sikwHowani". I 

Skwit•owanii? - rzecze smętnie I 
Ganceg:al - Ładnie skwitowani Moim 
w:rcgom życzę, by robt1i takie interesy. 
Kt(), proszę c.i.ebie, zapłnri mi to p-rocen
ty od atu \Złotych z.a tr.zy li t1:i 1. 

INO 

o 
jako bohaterska i poś :":ięca i ąca 
się dziewczyna, ANNA SEDLAK. 
przyczynia się do klęski moskali 
na froncie austrjackim. 

Hulanki oficerów rosyjskich, wybryki szerokiej natury, 
której „na wsio naplewat", tajnik1 rosyjskiej sieci szpie
gowskiej i kontrwywiadu, oraz wstrząsający obraz in-

wazji moskalt we Wsch. Małopolsce 

ukazu Fie arcyfilm 

I L 
Obraz rozpocznie specjalnie zaaranżowany na scenie 
prolog oraz ilustracja śpiewna, składająca się z ro

mansów i dumek malorosyjsłrich-: 
~\ili'iiMiii&WW*W'iił\?ftSi"W:WWW>t;Jt-~~ 

Orkiestra symfon&c:zna pod dyr. p L~ONA. KANTORA 

Słowem - nie można w żaden spo. 
sób 

przeprowa<lz~ć rncjom1łne! lrnłku!acjl 
kupiecldej. 

Tak samo jest z tc~orocznq, jesieui::t
która najban.lzi:cj tlała się w J znab skk
pom konfekcji. W celu otrzyman a bliż

sziych inforrr.acji w tej sprawie, Z\YrÓ~,
Eśmy się do jednego z kupców tej , bra11-
ży", który nam zaznaczy!. że syin2.c,\a 

I jest rzcczyw.i.5cie barJzo poważna. I - Liczyliśmy na wielki mch i w tym 
celu zaop.atrz;yliśmy ri.bficie nu.szc składy 
w jesienno-z.i:mowc tOWary. Tymcza:,2111 
obrót jest minimalny i stanowi rażą.::y 
kontrast z sumami, na które wystawiliś
my weksle. 

O ile w najbliższych dniach nie nastn.
pi ochłodzenie, należy się spodz·'.cwać 

znacznego powięks.l.'en:a liczby protes-
1 towauych \Veksll. 

Już dz.!siaj niektórzy kupcy czynią 
starnia 

by uzyskać odroczenie terminów wyku· 
pu zobow;ązań. 

\V sferach banko\.vych liczą się;, tym 
stanem rżeczy i częściowo dnjc si~ zau
ważyć 

wstrzymanie kredytu dyskontowego, 
udzielanego kupcom.„ 

Mó\viąc to, kupi;ec ciężko wzdychał 
żałosnym okiem wygl(1'ć'd na u[;cq. 

- Dziś jest już trbchc dż.dżysto. P .t • 
da, dzicki; Bogu deszicz. Być może, że się. 
r.o;:pada i nastaną wreszcie chłody„. Ale 
- jeżeli idzie o mnie - nic mam zaufa
nia do tegorocznej jesieni. Jutro może jui· 
znowu być pogoda„. 

Zł<>ta Jesień. to bYtlajmnlei nie złote 
idteresr. · 

(HIC.). 



Wkrótrn I 

! ! Film, który obejrzeć musi cała Łódź ! ! 

arl 
ar~usz 

w najnowszym filmie produkcji krajowej 1927~28 p. t. 

ZE 
Wkrótrn ! 

Kryminalny romans spólczesny. 

Film, który ~w1ęcił tryumfy w Arr.eryce A11 glJi, Fr-ancj1, 
1 1emczech i A U5;tr11. 
osz„o 1 .§' O 

j 
l 

1 at~ sti o ie: r ry zerwaly żagle i oba 
ły mn t, f'.''.! zaś strzaslrnly ster. J\i.io 

t<.·1y Pi z :ile b • ·ar sie statek po oce 
anie, próżno wydr dając pomocy. 

S!rnńczYiY się wreszcie zapasy żyw
ności, na~tat stn.szliwy głód. Ryb nie 
łowiono, gdyż rybackie sieci zmiotla 
fala. 

Pod .woly\vem głodu rybacy posta
nowili Z'1!.10rdować i zjeść jednego z to 
w2rzyszy. Rzucono losy. Kto wyciąg
ną! liczb~ „Jeden", ten szedł na śmierć. 

' r ten sposób pożarto czterech to
warzyszy, a ko~ci ich złożono· na d ;.~ 
okrętu, ąby je potem pogrzebać. 

'} cz~nie, poda~ąc p.tnie10~11icę. Zacząl Czy nazwisko, jaki':) nosi, : :~t 
p- i~ z w'dcczną rozl.osz;;i" prawdziwe'.? · 

Spi awiab mi przykrość skracać - Nie znałem go v0u 1nnem mit.-
c'1w·1e zadov.olenia nie ... cześPwcgo ntm. Spotkałem Makar-:g-o, g.h~ był 
s i:azańca. Czas jednak ubier;aL mtody i wciągnąłem go do naszei }łartji. 

Słyszałem m;arowe ki·oki, będącego - Makary dowodzi, że jest brat<..:'m 
na warcie ż,Jlnierza 1 ciqgle zd;nv.afo mi liałiny. 
się, ze kr--, (,., 5;ę 011 do pokoj.i, w któ- Wyraz twarzy clokforn byt <lostv.tc-

. d · · cznem zaprzeczeniem ktamliwych w;e-rym sre z c. my. 

l' ie W!~ z1„_em, •", 1U~O \y drta- Q b t fl' 1· „? 5· •„ ; ; , I "J' · ·„j i~j d~ rr · *' ~ SC i nil,czemnego zdt-a]Cy. 

7 1
. , · . . ~ . , . .· , - 111 ra em c1 iny • ios~. zt:n ca 

Iskierka nadziel, tląca się w oczach i Lvo ·niei"ze ltl" ·de··st\ o nie n1ó lbym mow po„ wo 1 •111 1021
' "'w i ac z "' ęl-j · · d · + N"l t 1 · • < _, , V r •. ->~ vl l ' . • tł I . ł . " . . r.l·~1· - ,?, mo3a me -ma ro zeus.wa. l ( z roc zmy 

by 1.1111knąl 
1

bolesneg; rozczai:~wania. I ju~ pogo.rsz'.I, .ć jeg:o .~n~ut1_1~g? losu. O ,ar n "', 1; u.u :LB 
0 

wii:;c- ,pum c 1
'"" \, 

1 ~ _.(rzywickich iuż nie żyje. W jakim cei11 
- Ocibyicm dale1>:ą podroz - rze- nęra mnie m mowo11 lito ... c (lla te.go 111c- · 0· 1• cszmc. . , . mó-w ! to pam,? 

klem - dla odszukania ciebie, doktorze. szczęśliwego cz!owieka. '.\. tymc~c:.sern c:· 11 ~: 1 wpadł 1a {irn ż".\ al, abym ra cm z nim czynJł 
Tskierka nadzie, tląca się w oczach - PragnG noroztrnieć się z 1.are 1 ~ .1 _owy · pccz·lt z2!.' ~ie na SV'ó.i star, n a w part"1 antyfaszystowsk:ej a 

Cencri'ego przy„asfa natychmiast po,- mÓ\Yikm - w !~\. ~stJach \V c ' 1 ·li los. viot r · 1 ;i m • .toletnich„. 
moich sl·ov.rac!t. I vaK:, prze ;tc1->i jcinak zcchc:ej się W t I im raz"c sprawa jest zupd 

- Daleka I'odróż... Czcmżc ona· silić. :val: Ceneri z .c;o · -:: Jl 

mnie wydać się musiała? - oclparl je;- Dz" -~ 'r. dz r spisek, ir, ·ncY 
kliwym gJescm skazaniec. - Pan, gdy chwyt<tj~c s · .· l l~ 
tylko zechcesz, powrócisz, a dla mnie mięsa. 
oov.rrotu już niema... I Pri 'c?as, .'.)' 1.y .' tc't 

- Domyśla się pan clJyl a, ~c prz:·;:- \\·0: c1:-~, i• 1a· CP c .: 
byłem tutaj ti" e bez PO\lażnrc 1 !'' '"0- t· zv:. C e r : en· , · 
jó\V. 

Spo«rlądat na tm:ic t:acirl·:, w O'J'., ni, 
bez tej n'.eufnof:ci, kt"ra go za\vszc c:::-
ci:owda. Nic mog·!em n 1 '1 ż ·zer;! 
iWYr:.:ądzić nic z leg-o. Zo~L: ! l!Ż 
b:::$kny z listy żyj;;:cych - b_ l ;~y\1 y:11 j · ·, ·· \I"' ' t . 
ttupem. , .Ni'.1 -~ o;·, w 1· ·, 1 •· \, 

'\µ. Gtb:_:Jym g-ą_ ter~z os1«ir;;;yl o ilajpo- ;ćzekai n.t ..;o.'· Je 1; .... u. 

,,1 

I. 

I 

.. -
I ti i..' ; i I, 

'1 

) ]C '' . 

~ j I ;o 

'lly, że • yd at 

..... na 
r 1 i 1.m 1 ~\ m 

Ó ' I ę J , ; ny. 
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StT o 

[mentan orientalny. 
Jak wyglądają 

„miasta umarłych" 
na Wschodz11. 

Mahometanin do pojęcia .,ttup" ina
~zej zupełnie ustosunkowuje się 1ak 
.:hrześcijaństwo zachodnie. Z pałączenia 
momentów religijnych i sanitarnych wy 
wod'Zli on, że ciało z którego uleoiało ży 
cie jest „nieczyste". Pochowane zwloki 
nie mogą być pod żadnym wamnkiem, 
nawet po setkach I.at, ekshumowane. 
Cmentarz orjentalfty jest nietykalny. 

Cmentarze na wschodzie przeważnie 
znajdują się na wzgórzach. Dzieje się to 
po części dlatego, że sztuka osusziania 
bagnistych gruntów byla tam przez dlu
j!ie wicki zupetnle nieznana. To też cmen 
tarze orjentalne dominują zwykle nad ca 
łą okolicą, stanowią dla pobliskich miast 
i wsi zdał eka widoczne „memento mori'·. 

fXPRfSS WIECZORNY 

Nagrobki u ludów, wyznających Is
lam, mają zwykle staroheleńską formę, 
zJWaną z ~reckiego „stele", jest to smuk
la kolumna lub płyta, pokryta wyrytymi 
napisami. Ornamentyka geometrycznych 
figur i oz;dobnych liter zastępuje - jak 
wfadomo - u ludów orientalnych kompo 
zycje malarskie. To też napisy na gro
bowcach są równocześnie ich estetycz- . 
nemi ozdobami. I 

Nagrobki męż.czyzn zawierają ponad 
napisami także i turban, lub w nowszych ~ 
czasach - fezi. Jeśli turban jest trochę·' 
przekrzywiony, to oznacza to, że po- , 
chDwany pod tym nagrobkiem .umarł z 
ręld kata. Nie byto to w Turcji su-Hań
skiej hańbą, boć nie tylko zbrodniarze . 
kończyli życie od topora, również i dyg
nitarZJC, którzy padyszachowi stali się 
niewygodni. 

ŻY""W"YCh kwiiatów nie ma zupetnie na 
cm·entarzach mahometańskich. Zniko
mość kwiatu nie nadaje się w wyobraie 
.niach lu'd·zi wschodu jako ozdobą miejsca 
wiecznego spoczynku. Ciemny, wleJe ge
neracji przeżywający cyprys wydaje im 
się raczej ctak symbol pietyzmu. Nato
miast na grobach kobiet są wyrzeźbione 
Ra wieczne czasy bukiety kwliatów w 
ot.oczieniu liści palmowych. 

Bardzo zamożni mahometanie nie spo
czywają na cmentarzach, lecz w swych 
wlościach w ozdobnych grobowcach, 
otoczonvch szeregiem kolumn. Oczywiś
cie władcy mahometańscy mają przepy
Sblle grobowce. 

Cmentarne orientalne - jak już wspo 
rnnieHśmy- są nieusuwalne, nietykalne, 
Niema w tych krajach - jak u nas - za
nikanie starych ,cmentarzysk. A jednak 
zdarza się, że miasto rozwija się i docie
ra do miejsc wiecznego spoczynku daw
no zmartych ludzi. 

To też często widzimy na wschodzie 
!e na cmentarzach - bez usuwania sta
rych grobowców powstają ulice , na 
skrzyżowaniach starych dróg cmentar
nych zostają zbudowane kawiarnie, w 
których można wypić filiżankę mokki i 
Wy;g-odnie wypalić „nargile". · 

W pośrodku starych cmentarzysk sto 
ją dorny, włóczą się psy, uganiają dzie
ci, pasą się kozy. 

Jeśli znnarli są „nietykalni" i miejsca 
nie chcą ustąpić - wówczas żywi szu
kają sab.ie ,między rzędami grobowców 
przestrzeni dla swej ekspansji życiowej. 
WJ 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w śr-Odę, po raz 22-gi cieszące się ol

brzymiem powodzeniełn „Kredowe koło". Ceny 
popularne. . 

Następne przedstawienie rekordowej sztuki 
będzie mogfc się odbyć dopiero w połowic przy 
;;zkg{) tygodnia. · 
• Jutro, w czwartei:, na przedstawieniu dla 
;wiązków „Dziady". Początek o godz. 7 m. 30 
,dcczorem. 

Pozostale bilety w cukierni Gostomskiego 
lutro cd 10 r. 

W piątek ur~ste przędstawienie obchodu 
1 t listopada. Dane będą po raz ostatni wie~zo
rem „Dziady". Ceny ze wzg!ę::Iu na popularny 
::harakter wi<iowiska - najniższe - od 50 gro-

Z3' do 2 zł. Początek c godz. 8 (ósmej). 
TEATR POPULARNY. 

.. Szal mifości" grany będzie jeszcze tylko 
3 razy w tyg-Odniu bieżącym, paczem zejdzie 
zupelnie z afisza. aby ustąpić miejsca znakomi
•ej, cieszącej się na wszysikkh scenach olbrzv
micm wwodzeniem operetce „Gri-Gri", którą 
teatr popularny wystawia z dużym nakładem 
irnsztów w nadchodzącą sobotę c godz. 8.20 wic
;;zorem. Operetka otrzyma całkowicie nową c
fektow11Ą wYstawę dekoracyjną pen<lzla art.
mal. W. Makoinika. Nowe kostiumy przygotc
·v ane w własnej pracowni. Reżyseruje R. Ur
'·•ński. Sprzedaż biletów na aperctkę rozpoczę-

)uż obie ka~ przy ul. Ogrodowej i na placu 
'elnym nr. to; ,,.. kwiaciarll!i B-ci Dymkow-

1. 

f'f"C f rancji toczYJ się proces przeciw ho 
ill$Chan!imwi VERMANDE (u t:óry) t. z. 
„LANDRU z NANCY". oskarżonemu o 
zam<>rdowaru~ kilku swych narzeczo
nych i ·spalenie tich ciał w piecu.-U dołu 
-· obrońca mordercy, słynny z procesu 

Znany rzeźbiarz włoski włoski MESS I N A wykooał przepiękny, 
posąg Cer~sy, który zakupił rząd włoski. 

Szwarcbarda adwokat TORRES. 
• 

Kobieta z zieloną papugą 
zaintrygowała angielskiego ministra spraw wewnętrz. 

Kim iast tajemnicza agitatorka bolszawlcka? . 

Tajemnica auta 
nr. 9Bt4·X·5. 

Onegdaj o godzinie 1 po północy, pe
wien policjant paryski w pobliżu Bols de Jedna z londyńskiich firm okzymała okaza~ roumienie, ale potem przyniósł Vincennes zobaczył opuszczony automo-

w ostatni-eh dniiach Jiist. o następującej o- kopertę ze stemplem z Paryża. Koperta bil, którego latarnie były pogaszJne. Ody 
siobliwej treści: „Proszę być ta k uprzej- byJa zaadresowana ido „Mrs. M. L. podszedł bliżej, zauważy!, ie szyba zam 
my d poinformować mnie, dokąd siię Chan-Toon" pismem maszynowem. kniętego auta była stłuczona. 
mam zwrócić, ażeby w Londynie na- Wfaśaicie.!lka tej koperty wyjechała Przypuszczając tedy, że «:hodzi 

0 
!a-

wiązać kontakt z rosyjskim rządem. przed tygodniem wcze'snym rankiem, kiś wypadek, 
1
croprowadv! auto do naj

Moglabym bowiem mu oddać dobre u- twierdząc, że udaje się do banku w Ply- bJiż.szej stacji policji, gdzie stwicrd.wno, 
sługi w kiieruinku propagandy. Dziękuję mouth, a1le od tego czasu nie powróciła. że wóz ten posiada num~r 9.874 __ x -5 
serdecznie z góry. M. Chan-Toon". Pean op.owi.a.da! dalej, że pani Chan- oraz skonstatowano równleż, że n:etyl-

0 l'iście powiadomiono ministra s-pr. Tonn jest kobietą la·t 60• umera się stale ko jedna, ale więcej szyb było rozbi-
czarno r zwraca na siebie uwagę swoją · · b · wewnętrmych, sir WHliama Johnsohna imponUJ·a.ca postacią i charaikterystycz- tych i że w różnych m1e1scac wozu w1· 

Iiicka, który prze·dl kilku miesiącami dniały ślady krwi. Wdrożone śledz
przeprow.a:dz·iit rewizję w siedzirbfe J.on- ncmi rysami:. Osobhl-wą jej cechą byto two wykazało, że wóz ten w 
dyńskiej „Arkosu". Minister wydal pole- to, że zawsze na ramieniu lewem nosiła ubiegłym tygod'ni zostar. skradziony "'.'ta 
cenie aby stwierdzono, skąd ten list zieloną papugę. ścici:elowi IieringfoldoW''.. tiermgfcld z1a
pochodzi. W dalszym ciągu sprawozdawca „Da wit się na policji, rozpozr.al swoje auto, 

ily Ncvs"' dowiedz'ia·f się , że mrs. Chan- ale os'\"I"adczyl z tyltl, że wielki kufer, Tymcza$em r.edalkcja "Daily Nevs" T kt, · t ó · · · h .„ 
oon, ora uzy\vai a r w.n.1ez mnyc kto'ry byt przytroczony z tylu, zn!kl. dow1iedzi

1
afa się o tej sprawie i jeden z nazw.js.k, przybyła w maju b. r. do The 

jej wspóltpracowników uda.ot się do Vivil- Cottage w towarzystwie mężczyzny, Przy pomocy licznika kilom.~trów zdo 
scomibe - taki bo\v•icm adres podano w który się zamel<lowar jako Engelbert lano się dowiedzieć, że wóz od chwili 
liście - aby się dowiedzieć, kto to nosi Lynnybercl i podawal. że .iest hra'bi'ą kradzieży przebyt 1;50 km. Badania prze 
tak po chińsku brm1iące naz1wisko Chan- szwedzl\ii.m z krv.'ii królewsk.jej. Okaza- prowadzone wewnętrzu wozu, pom:rnla
T.non. to sio jctlnak, że by;! defraudantem i o- ją przypuszczać, że osoba, która sicdzia 

Dz.i•ennikarz nic rozwiąza-t tej zagad~ szustcm, którego wkrótce uwięziono. ł.a na tylnem soieclz.eniu, strzeli!a przynaj-
~·i w zupc!1ności, jc9na'k zeibr.~f ~ar_stl~Q Mrs. Chan-Taon pisywala bardzo mnrej 1c!fwa razy . 
mfo11macy!, J?Oz,,:~lapcxch nm1e111ac, f:C w;clc, często móv.-;ła 0 Rosji i Chii·nach, P_o~icja zre~onstruow~la knvawą sce 
pod. naz" .~k1em Cl~1n-l :;?a u~17wa _sIG 

1

. u:i,ywajac jakichś bardzo tajemniczych nę, ktora prawdopadobmc ;ve \Vnętr.z.a 
kobieta. I he Cota..,gc. s .... ąd p.sano. list. i Jllato zrozurn·anfch zwrotów. wozu rozegrafa się w sposob następup,
znaj<luje si~ w o,',J.:-:;lo~ci kiil!rn m.I '.)d I Naraz:e niewiadomo, cziy ma się tu cy: Osoba siedząca przy kierownicy, 
S:a:J_tas.!1. W rnat.ym doin~:u mieszka tam .,· 0 czvn·e·n.ia z., ol::tąkami. czy oszustką, I musiała otrzymać ranę lub z~stala z~bi
!llC:Jaki. Pem1 - b~; r~botny nrn.rJ:na~·~· , czJ· też oopro$tu tylko z ja!kąś kobiet,1 tą przc:2 osobQ czy os~by, ktore zna1do-
~a1mu.rc ?n t.en liomc,( \na.z z? S\\"CJC\ 1 n;c7 wykic eks.c8ntryczną. \\·aly się w tyle poza mą. 
zoną i dz'cck1e.m oJ JO pa&Jz enwka b. r. , ślcdzh,-o wdrnż.one przez angicl- Dokąd mordercy zawlekli of.iarę i w 

Ody dzienni.karz poprosit, by ma J}O- ::.lki2 minis-terst\Yo s.praw wcwn·ętrz,nych jaki sposób uskutecznili transport? Brak 
wiedział, ~·dz:ie 011 moi~ z11D.lcźć t;:tjcm11'- I wy1jaśnii niezawoc±ni·~ ·aicmn:cc kobi.e- kufra pozwala mniemać, że we wnętrzu 
czego C'han-Toon, w pierwszej chw.\li · tv z zielona papuga. jego urnieszcwno ciakl aiLaor 



Swięto praay sportowej w Berlinie 
było najwspanialszem widowiskiem sportowem 

w ciągu _ostatnich 1 O lat. 
( Spacialna korespondoncia „Expressu"). 

Rokrocznie · w sezonie jesiennym urzn.- programie dać najlepsze z najlepszego. 
~z~ sportowa prasa Hiemiecka wielkie I \vątpić należy, czy w tym nicbywa
swięto pod nazwą: „f est der Sport- lym tłumie, nagromadzonym w Sport
presse". Tegoroczne święto prasy, któ palaście znalazł się choć jeden nieza
re odbyło się w ubiegłY." wtorek, prze- dowalony z programu. 
wyższato rozmiaram~ wszystkie dotych I z całej masy wydarzeń notują tyl
czasO\\.~c. urzą~zane i~prezy sportowe ko kilka najbardziej sensacyjnych. I tak 
w Berlmre. Ulice B~rl111a o,d sameg? ra np. spotkanie footbalowe między ł1erta 
na pel~e ~yty Humo'.v, ktore zdą~ały B. C. a Tennis .- Borusia zako1'iczyto 
do w1elk1ego stad.Jonu. \Yspamaly się zwycięstwem łierty w stosunku 
sznur samochodów ciągnął się przez 2: l. 
szereg ulic Belina. Policji berlińskiej z D .· · t ._ · t. , • 

wielkim trudem udało się regulować . . uze zam .ereso"':ame wywo1a10 row 
ruch uliczny. mez spotka?re tenmsowe ~ary Mol~en-

Potężny stadjon berliński byt zapel- bauer - Prcnn contra t:Ja1uch - R1ch-
11iony widzami i już na kilka dni przed i!~· Amatorska p~ra me m_ogla podo-
. świętem wywieszono szyldzik: „wy- c za:vodowcom 1 ul~gta 6: I. 
przedane". Udział w tej gigantycznej _ Duz;v aJ?lauz na "':1down_1 wywol~lo 
imprezie sportowej wzięły udział naj- ttl~aza111e .się na arenie ,mistrza Nie
poważniejsze towarzystwa sportowe miec .~atiasa ,.E!1gla, k!ory, be~ trudu 
całych Niemiec, oraz najznakomitsi spor zwycięzyl wysc1g na dues1ęc kot. 
towcy Berlina i okolic. Przed walką otrzymał .Engel od 

Między innemi "' imprezie sporto- prezesa niemi_cckiej prasy sport?wej 
wej prasy niemieektcj wzięty udzial na zł~t~ wstęłfę Jako nagrodę dla. na3.bar
stępujące towarzystwa: „Berliner ttun dz.ieJ zastuzoncgo sportowca N1em1ec. 
de - Renn - Club", Związek Kolarzy Nic Miłą biesiadą było dia niejednego 
mieckich, \Vyższa Szkota dla Nauk Cie widza ukazanie się słynnego Oscara 
lcsnych, Niemiecki Związek Tenniso- Strenbecka, mistrza tresury koni. K.U
wy, Związek Niemieckich związków ka numerów, które zaprodukował, zna 
sportowych, K. S. Scbarlottenburg, lazly żywy odźwięk wśród licznie zgro 
Związek zawodow~1ch .leźuźców w madzonej publiczności. 
Nicmczccł!, Związek Stowarzyszef1 !nowacją byty wyścigi dla psów. 
Yoo tbalowych, oraz Związek Nauczy- \V Berlinie odbyty się tego rodzaju za 
cieli Tennisa. Uclzial powyższych zwią wody „pieskie" po raz pierwszy, cho-
zków ilustruje dostatecznie przyjazny ciaż w Anglii są one na porządku dzien 

stosunek stowarzyszeń sportowych w nym. 
Niemczech do ukmieckiej prasy spor- Na zak01J.czenie wieczoru odbyty się 
towcj. popisy gimnastyczne sekcji pań i panów 

Zaiste trudno jest opisać przebieg „Scliarlottcnburga", ~od · kierownic-
każdego numeru programu: niestarczy iwem p. Juty Wchrman 1i Herberta 
loby na to :ni czasu, ani miejsca. \Vy- Kriega. ' 
starcF, że w szystkie konkurencje by- Słowem byt to najbardziej udany fe
ł y świetnie przeprowadzone i dały wi- styn sportowy w Berlinie w ciągu ostat 
dzom dużo emocji, a wszystkie związki nich kilkunastu lat. 
i tmrnrzvstwa sporto-we starały się w Walter Kłeffel. 

Jeszcze iedno słowo w sprawie niedoszłych zawodó\l 

Turyści-Widzew. 
Od kierowntka sekcji pUki nożnej je

dnego z klubów, biorących udztat w roz
gry'Nkach o puhar .,Expressu Wieczor-
11ego", otrzymaliśmy następujące pismo 
z prośbą o umieszczeuie. 

Zainicjowane przez redakcję „.Expres 
su Wieczornego" przy schyłku sezonu 
piJkarskiego gry o puhar .ufundowany 
prze21 wymcnione pismo, spotkaty się z 
aplauzem nietylko pilkarzy klubów spor
t0-wych, ale i calego światka piłkarskie
go, albowiem każdy, milujci,cy sport pil
ki nożnej, zrozumiał iż walka ta będ~·e 
oficjalnem zakończeniem nieszczęsnego 
sporu między P.Z.P.N. a Ligą. 

To byt !)i!erwszy ziewnętrzny atut 
walk puharowych. Lecz wniknijmy ·dalej 
w jądro tych zawodów, jakie są dalsze 
korzystne strony ty,ch imprez . 

Otóż dają one sposobność slabszym 
zespołom do zmiernenia SwYCh sir z ze
spo!ami silniejszemu - klnby słabsze 
mogły się zmierzyć nawet z „extra
klassą". Ile korzyśc·i te spotkania tym 
słabszym zespołom dać mogły nie trze
ba chyba \Vyliczać, mówimy tymczasem 
jeszcze o stronie czysto sportowej, a 
wj.ęc o taktyce, technice ·i du~hu bojo
wym, które to walory tyJko posiąść mo
żna, mając okazję bezpośredniego ze
tknięci a się z lepszymi Old! siebie. 

A teraz druga strona medalu. Liczo-
110 ogólnie na dość pokaźne wPlywy 
tych zawodów, które miały być spraWie
dli\vie porozdzielane między .uczestni
kami turnieju, stosownie do rozegranych 
g.ier. 

I tutaj oczywista najwJ;ększa korzyść 
miata znowu przyjść z meczów flna.ło
wych i z samego fina-tu, w którym, przy 
normalnych okolicznościach spotka:ly..i 
by się dwa najsilniejsze 21espoly Łodzi: 
Turyści~ Ł.K.S. 

Zawody te byłyby dla sportowej Ło
ldzi największcm zdarzeniem tegorocz
n em albowiem nie szłoby tutaj tylko o 

tytuł „Zdobywcy Puharu", szło by jesz
cze o wiele większą stawkę, mianowicie 
o „tytuł mora)nęgo inistrza Łod71i " . , nl 
bowiem sprawa ta nie jest jeszcze roz
strzygnięta. W spotkaniach ligo\y~·..: 11 
zwyciężył Ł.K.S. m istrz.a Łodz i p i1.!n\·
szym razem, w stosunku 2 :O, aby r .> 
wanż doń przegrać 2:4. 

Wszystkie te obHc~nia i oczek iwa
nia ziśc iłyby się niezawodnie i ws zysC.\' 
sportowcy bylbv \Vdzięczni inkjatoron1 
tych rozgrywek i drużynom za te pic;k tic 
pełne emocji walki. 

Stabsze kluby podreperowałyby s ic 
finansowo slowem cel zostałby całkow i : 
cie osi:ągnięty. 

Ale co się okazało! Mistrn Łodzi, ma
jący by~ pod każdym względem przykla 
1dlem dla innych drużyn, zniweczył S\\'0-

im nieprzystąpieniem do zawodów z Wi. 
dzewem wszystki;e oczekiwani.a. 

Jasnem jest atoli, że finał międziy L 
K. S. a W.idzewem, nie da dziesiątej czę
ści tej emocji ·i publicznośc.u jakąby ·dal 
mecz Ł.K.S. -:- Turyści. I wartość spor
towa i sukces finansowy został zmniej
szony do minimum. 

CiężkJ.e są zarzuty jakie się stawia 
Turystom :i d~iwi pewnie W'Sziystkich 
sportowc6w dlaczego mistrz Łodzi nic 
uważa:l za stosowne jasno sii: w tej spra
wie zabrać głos. Albowiem Humaczen!e 
swego nieprzystąpienia Jdto tych zawo
dów meczem zakontraktowanym 7J „Bu
rzą" jest za błahe, ponlieważ - jak słu
sznie onegdaj w tem piśmie zauważ.ono 
- młstrz J'..,odzi posiada chyba tylu gra
czy wY wystawić dwie drużyny. Zgło
szono przecież akces do walk puharo
wych. Stanowisko Ligi, która odnrowl
fa prośbie Turystów o puesunięcie ter
minu zawodów, jest zupełnie zrozumiale , 
gdyż gorumy Już resztkami lata 1 tY'lko 
patrzeć kiepskiej '()()gody. 

Opinja oczekuje wyjaśnienła ze s~ 
ny Turystów. 

Sprawa maczo Wldzaw·Turyści odroczona da pląfkll 
Kuratorjum łódzkie .Na wc:rora~um zebraniu Za~ządu Lllp.nzeciwk.to Kiierowir:rictwu Sekcji Piłki 

• • • • • • • • g,i Głównej omaiwlana była sprawa nii-e- Nom.ej Kl. Turystów, uchwalono zawe·z.. 

za1n1erza gorhWte za1ąc su:; wychowaniem f1zycznem st-:wienmidwia. Turystów ~ mwodów zlwać ua oajb!iżiszy piątek dwóch przed· 

młodzieży SZkO)OeJ·. Wid~;wem o puh:aT „~~pr~u Wie~~or- sta:wmeli. Kl. !ur~tów, kt~y mają 
, . . . . . . n-ego . oP przeszło godZlmleJ dyskus14, w •ost:ateCQ!mle W'YJaWlc powody merozeg.ta 

. W;zyt.ator wy. ch~wan1a_: !1zyo.m~go lk~orą odbi-0r~ pr~<lstaw1~1ele władz mu- cz.asie które< _padały powame zanuty in:ia :zaiwod:ó,w ·z 1Wtidzewem. 
młodz.i.e:ty w kuratorium łodzk1ego okrę- mcypalnych '1 WIO)'sikowych. ·' 

gu szkolne~o udzieHł współpracownika- M:imiste:rstw0 oświaty przypisuje uro
wi naszemu szeregu :informacji odnofaie czystościom tego il"odzaju szczególne zna
zamierz:ń kuratorjum w dziedzinie wy- czenie, gdyż j1ruk wynika ze statystyki 
chowama . fizycznego młodzieży .szkolnej lwia część młodzieży szko1nej zaJi.cza się 
w roku bl'eż.ącym. do cheirlaków, a nawet g:ruźlików, a tl() 

Tak więc czynione są gorliiwe zabie- ze względu 111a brak hygjeny ot'laz warun
gi koto urządzenia wielkiej olimpiady w ków sprzyjających rozwoj1owi flzyczne-
dniu święta sportowego młodzi2ży na mu. 
bahku DOK Będzie to olbrzymia mani- Piowstian:ie Rady wychowa:nfa fi.zyc~.e 
Icstacja młodzieży szkolnje, połączona z g-0 uważa Kuratorium za objaw nader 
szeroko zakroj.oną akcją prpagan<lową pożyteczny. Do :rady tej zapl"OSZieni zo
na rzecz sportu i hygieny wśród mlode- stali ireprezentianici W1Szysbklch warstw 
go pok-olen.ia. Olimpj.ada z.akoń::zona zo- społecznych, •ogtanirecj.i sportowych ek. 
stanie roZidaniem nagród oraz defiladą 

Łódź-Górny Sląsk. 
Międzymiastowe spotkanie o puhar Hutv Królewskiej 

odbędzie się w niedzielę w Łodzi. 
Jak si ędowiaduiemy w nadchodzącą wskutek zatargu w piłkarstwie. Obecnie 

ni~elę odbędz'e s.ię w Łodz.J między- w zwiąiziku z ugodą między PZPN-em i 
ml!astowe spotkanie footbalowe o puhar Ligą, pertriakta:cje między górnośląskim 

Huty Król.ewskiej Górny -ląsk - Łódi. a łódzkim związkiem wstały ponownie 
Jak WCla<>dmo zd·obywq puharu zo- nawiąZJane i doprowadziły do pomyśl-

staje t•o miasto które odniesie trzy po so- nych rezultatów. 
hie następujące zwycięstwa. W ubieg- Do sprawy tej powrócimv w najbliż-

łym roku Gó.my -ląsk zwyciężył dwukro szy.ch dn:iach. · 
tnie, lecz :rozgrywki zostały przerwane, 

Garbarnia czy, Podgórze. 
Jeizcze nie ustalono kto jest mistrzem Krakowa. 

• Dowi~ujemy się, że PLPN. rozpatru- grałio nawet spotkanie z ŁTSG. · 
ie obeome sprawę rozgrywek o mislrro- Ishruieje :nawet możliwość że Podóó-
;Ł~o Ligi I-ej w Kra~·owie. Jak bowfom :rze og~os.ZJony zostanie mistr~em. Cieka- ; 
N'lla~omio do t~tu~u !lmS{rza ronczą pre- we jak wówczas p.ostąpi PLPN. i oo sta- : 
. en.się GarbamTa 1 Podgór·ze, które roze- nie s:ię z dotychczasowemi rozgrywkami. I 

Cracovia jedzie do Wiednia. 
Jak się dow.iiadiujemy Cracovia zapro 

szona · została 1111a n:ajhliższą S10botę i nie
dzielę do Wiednia, gdzie spotkać się ma 
z dwiema silnemi drużynami wied~ńskie 

mi. Wyjazd Cra-covj!i. ma nastąp.ie -w 
czwartek. 

... ... 
li.I -z: -en 
et 
u ... ... 
J 
o 
~ ... 
:i ... 

Będzie Ł<> w r. b. ?~ . wystę!) 
drużyny polskiej zagranicą. 

JUTRO W „CASltłlE" 

Chcecie odpowiedzi 
na pytanie: 

„ 
c .... 

Kto zbada tajemnice :a 
serc kobiecych? o 

obejrzycie gigantyczny film ~ 
miłości i śmierci p. t. ... ... 

. OHN . n 
:D 

•• SYfflFOłłJI\ GlliBERT "' -2 ' -
Z IYI Y S ła ó W" -i- "' GRETA GARBO "' ... 

JUTRO W „CASINIE" 
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Dziś wielka Premjera Program Ne 3 ~. t. 

~„ L 5 MA GLOS" 
w lokalu 

kinoteatru 

„luna" 
f I 

~ W1el1rn rewja w 16 obrazach pióra ffela, Lela, Szer Szenia, I. Wima, A. Własta. Muzyka: T. Sygietyńskiego, 
~ 
~------

1) Oleś s•ę nudzi 
2) K kimory .., 

· J. Hofmana i innych . 

Z udziałem całego zespołu oraz baletu 
5) Wyższa szkoła jazdy 9) Feluś Amper 13) Która godzina 
6) Pacyfista 10) Pianka Morska 14) Czarny B1mbo 
7) Letn ak• 11) Hinduska 15) Te nl'lżki 
8) Oleś ma głos 12) Chcę być mamusią 16) Oleś wyzdrowiał. 4) Dziecko ulicy 

Reżyser: Walery Jastrzębiec. Kierownik hteracki · Jerzy tael Kierownik muzyczny: TadeuH: Sygletyflskl. Dekorac1e: art. mat. S. Frasia1ca 
Baletmistrz: Eu!lłen us& Woinar. Efekty świetlne: S. Og•ędii:kiego. 

--------------------------------- w soboty, niedziele i święta . 2 przedstaw. o godz. 5.45, 7.45 ł 

l\PDLhD • 1 • 2 

• Po raz pierwszy w Łodzi • Po raz pierwszy w Łodzi • • KDMSTRNTYłłO\VSKlł 16 I HAnSB PBTBRS • CZłaDWIBK czvnu • „„„„„„„„„„„„ a a 
Dziś i dni następnych. & w w1elk1m dramacie w 8 aktach p. t. a Dramat sensacy1ny w 8 akt. W roh głównej urocza 

Rekordowy oodwóiDY prngraml I WIĘZNI o WIE BURZY.I VIOLA DANA. I 

•• "" •• "" •• AA 
AA „ • 
AA 

JUTRO Ili ... ciągnienie I kl. 16 Lot. Państw. 
:Spiesz nab1ć los szczęścia 

Dr. med. ~~c:x:>©00r.ir.}!)(.)00e<DOOOOc:x:):>O\:l0000E>OO LECZNIC A ...................................... , 
BRAUłł r'.· ..... ~0©00<:.l0~ lekarzy specjalistów • g~binet denty n Pracownia kołder • - styczny orz:y Górnym Rynku. 

watowyrh i. puchowych • Piotrkowstca 294, tel. 22· 89 

-

w Kantorze Loteryjnym Poludniowa N2 23 _,9 LAUFER 
1
• LANDAU W przy przystanku tr8mw. pabjanickich) 

teL 40-26 w W przyimuje chorych w chorobach wszyst• 
Specjalista · chorób •" .-1otrkowaka 71 w po<l\ł6rzu lcicb spec1alności t>d g: 10 rano do 6·ej 

B. WEINBERG 
Łódź, Piotrkowska 42, tel. 7-87 
6łAwna WJDrana zł. 650.00D. ro 2-gl los wygrywał 

skornycb i wene· poleca. w wielkim wyborze k 'łdry. Privi· W po poł. Szczepienie ospy, analizy (Illo• 
rycznycb 'lecienie a mu e ob&talunki' z własnego i i:iowlerzone. Il rzu. kału, krwi, plwo~in etc) operacie 
światłem, (Lampa -. go materjału po b, ni kich cenach. Kołdry • 1 p dopatrunkt. ł 

l(w•rcowa puchowe wyrabiamy !"asz»nOWO i rt;cz- ora a a Z Jte 
przyjmuje od 9-11 a n1e. A . 
rano l od 5-8 p.p • UWAOA, Pracownia prowadzona Jest prtez . I . _ Wizyty na m1esc1e A p I. Landaua, który po dłutszej praktyce A Zabiegi ' operacje od umowy. Kąpiele 

• 
powrócił z Paryża. A świetlne. Naśw1e•łlln1a lampą l!:Wdrco----~= wą. Roentgen. c.lelltrvzac1a. Zęoy 

~~~~ 

1 

sztuczne, ltor~ny złote. platy:iowe 

~~ 
przez miliony • · 

jest najlepszym i najskutecznte,._ 
szym środkiem universalno-kos
met. do pielęgnowania i nacierania 
ciałfl, niezbędny w domu, w po
dróży I przy sporcie. :Żądać w 
sklepach aptecznych i aptekach. 

„Pll\RliDT" 
Piotrkowska 84._ 

SZTUKI\ LUDOWI\ 
i dekoracyjna. 

ZAKOPIAl'łSKIE: 

KILIMY 
Szkatułki, talerze oraz galan

terja ·rzeźbiona I malowana. 

PANTOFLE i KIERPCE 
Guńki, serdaki 

Y.owłckłe wełniaki zmet· 
1..1 ra narzutki i tp. 

Poduszki• deko•acyjne w
wielk1m wyborze 

Lalki w sirotach ludow. 

PaJ· ace jako t~re.bki do rob6t 
oraz b1ebzny. - -

lekarz ~dentnta 
~~i;-.ooooeoo0000000000 1 mtsty 

' W niedziele i święta du godz 2 popoł. 
J:11:100UOLXLIDUDUOOuuuuuOOOUUOuUUUUUCIUUCIU f. HOfOWiU 

przyjmuje w lecz. •••••••••••••••••.._ 
nicy prey ul. Piotr-

kowskiej 294 
codziennie od godz 

2-7 wiecz. 

• Dent1sta 

na1 epsza 
mar Ka 

śwJatowa 

Dr. me~. l. RAlt~W~HJ 
Tel. 27·81 

8. Ma'~U!· 
nus~anmowa 
Powróciła Specjalista cho• óh uszu. nosa, gardła 

i płuc. 
i przyimuic w godz Meble na; nowszych modeli KonstanłtinO\VSk 9. 
4-7, P1ołrkow• S NIE STOŁO'·~E 1 
s1ra 51, tel, ~l·..:3 specjaJnfo YPIĄLn , ft' l'rzyicnuje 12-2 i 5-7. 

~r H[ll[R - poleca !a ~~~n~!t!arunkach 1111 li Ogłosz-enia_d ..... rob.-..ne 
Biegła Zakład meblowy 

~·:~::.::::.· MHHYRi!łka A. K A R K u T lAURm KA u~~;:;~.:~;.-
przeprowadill się poszukuj·e p k 4 4 mosltie\;skiel!o koo 1 swetry na wypła-
na ul iotrkows a , I piętro. oficyna serwatorium ię. P1ot1k0wska 37. 

rtawrot 2 1akie1kolwiek po Przvimuie obstalunki, ndś"V.ieżanie i reoeracię, mzno1u1ła le'.ll[J"e lI1 W<'iŚCle 1 . p · ętro 
do 10 r. 1-2 i 4-8 sady. Oferty '~' n rr Il 

dla pań spec, od .Maszynistka• ~DCJOClDDOOOODD',...,UOLmJUJ~-- gry f0ff2Pi800W!j owa pojedvńcze u 
• 4 - 5 . . . meblowane po· 

dla. niezamożnych . , Dl' Przy1mu1e od to - 12 koje od zaraz do 

~~-iii~ij~ki :::1 lf Kol!! Jn s!J!!~F.~U ~i~u. g{.~~~~~~ 
Zawadzka N9 1 udziela podczas pobytu w Łodzi A. AR· 
Telefon N~ 25-38. z długo1etnią prak- SENIEfP • BRUNO W, były dyrektor maJ· Ster wrer z p1aktyką 

Ó Ił tyką ~ ~rz:ędzalm, K I T wJadi>i"CY pię-
powr c • obeznany dokład· . Moskiewskiego amera nego eatru, • Lr b „ 

Choroby skórne. nte z biurowością i REŻYSER i- ARTYSTA zagranicznych łu8C11f ~~~;je ~zJs~~~'.-r~: 
włosów, wenerycz wszelkiemi czy"no· wytwórni filmowych. mes, ul. Wiznera 9. 
ne i moczopłciowt> etami w podobnem (dessinat<1r) JS 
(leczemeśwlatłem) pmdsiębiorstw1e ZafłiSy codzienniie oj 12 do 2 i od 6 do 8. u !l;llajomośc1ą (<się 
La~pa kwarcowa poszu1euJe PIOTRKOWSKA 182, m. 22. gowośct fabrycznej ====== 

promieniami oopowiedniego \nr poszukuje pracy, ja aosz:ukuję 2-3 po 
R6ntgena, stanowiska. ko pomocnik. Wy. (' koiowego mlesz· 

Przyjm. cd 9·2iS.8 Pierwsz•rzędne re-~ magania skromne. kanłil z wvgodami 
Dla pań od 4-6. ferenrje. Oferty _ · :-;. „ .•• ,,,,...&a111ii' mt : '8 ł.~sk11we oferty .do ofeny kursy Woyny 
Oddzielna po.:ze· sub, .L. 100" w Y~VV~UV~VVVVVV„~V~ adm „R~pubi;k1 •· Piotrkowska 111 t~l. 

kalni. adm. „Repuoliki• 30 ftftftf!l>~ftftftftftftft>ft"'ftftAft*' sub "Ma1ste1 300'' 49-11, 15 

- - --W t.odzi zl. 4.00 mies1ęrui;..::Zamle1Sco\\•a 5 zL 0f!łOSZenJ·a .. ZWYCZAJNE!.8Zf. n w!em~ miHm~:ow:i (na stron!e 10 szpaft), W TEKSCr!!~ Prenumerata miesięcznie.-Zagranicą 7 zrotych 'lliesięczole- <~ 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe 1 zaślubin . PC 
Odnoszenie do domów io groszy. tekście 10 zr. ZamieJscowe o SO proc. Zaitr o 100 oroc. drożej.. ża terminowy drull 

~edakcła I Admlntstracla. Piotrkowska ''· uodziny przyjęć redakcH 6-t ~ 01tłosze6 adminlstr. ale odpowiada Drobae- 10 gr Poszuk pra~ 5 ;tr NaJmn 50 rr. 
'l'elefony redakcji 27-24, 36-43, ofJ-44 'o pol. I Rękopisów niezamów~ U&loszellła kolorowt trnl DlmalDa .. trłelkość twłere stroarJ 100 llfOCent arotel 
lelefoa administracji 22~H - - - _. 'IYch nie :r;wraca się. - ._ ·-

Z411 ~ ..R~llbłfh;• 1~ • op, od\!(!w. ~dystftl' Pol~ .W drt1karnl „Re1>ublłki''• Piotrko~ka ~. Redaktor odpaw. Jan Orobelniak. 




